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W y c h o w a n i e  i  s z k o l n i c t w o
Z  dniem dzisiejszym wprowadzamy 

u nassem piśmie nowy dzia! „Wycho­
wanie t Szkolnictzeo". Ma on na celu

wszechstronne omawianie spraw, boty- którym współpnacować mogą wszyscy
csących tych dzcu tak niezmiernie waż­
nych dziedzin. Bpdzie to dział pisma, z

czytelnicy, dając wyraz swoim zaintere-
sozcaniom, dośzoiadcscniom, zaątpKzuoś-

clom lub troskom, (Red.).

C z y  p o t r z e b i e  s ą

Badani* psychologiczne mfodz eży?
„D o m " co ra z  c zęśc ie j sp o tyk a ) 

s ię  z  ró zn em i b aaan iam . sw ych  
d z iec i. Z  badan iam i le k a r s k im  
ju ż  s ię  osw o jon o , p rz yn a jm n ie j w  
s fe ra c h  m ie jsk ich . Z ja w iły  się je d  
nak od k ilku  la t  now e badan ia , 
n a jb a rd z ie j m oże zn ane pod  n az­
w a  p sych o tech n iczn ych . Sam a naz 
w a  d z iw a c zn a : „ te c h n ik a "  —  to
k ażd y  rozu m ie , a le  począ tek  te g o  
s łow a  —  „p s y c h o "  —  n a w e t u u- 
św iadom ion ych , że  n ie  z. psam i 
t-zeb e  to  k o ja rzy ć , bu dzi c o n a j­
m n ie j lekką  w ą tp liw o ść , ca łość 
zaś  „p sych o ta ch n ik a ", n ie  w styd ź 
m y s ię  p rzyzn ać , —  d la  w ie lu  z 
nas w y g lą d a  n a  n azw ę ja k ich ś  ta  
jem m czych , m oże  m ag ic zn ych , 
z  p ew n o śc ią  cu dow n ych  zab ie ­
gów . A  że  sporo  je s t  na św iec ie  
scep tyków , ta  „cu d o w n o ść " n ie  
p rzysp a rza  p r z y ja c ió ł  p sych o tech  
n ice .

b a d a ń  i  ankiet, ja k  w o gó le  zb y t 
n iego  m iesza n ia  s ię  „o b c y c h " w  
sp ra w y  rod z in y , d z iec i, w ycn ow a - 
n ia dom ow ego , m am y często  „w y ­
że j u szu ", b s y ch o tech n ice  ta atm o 
s fe r a  spo ieczn a  n ie  m oże s łu ży ć !

Z gad za m  s ię  z tem , że  gdy  
d z iew czyn k a  z  k u ltu ra ln e j r o d z i­
n y  p rzyn o s i do domu an k ie tę  za ­
w ie ra ją c ą  p v ta n ie  „c z y  u żyw asz 
n a p o jów  a lk o h o lo w ych ", to  „d o ­
m em " m oże p o trzą ś ć  lekk i w ia te ­
rek  z ło ś c i:  p rz e c ie ż  b y ło b y  le p ie j 
sp y ta ć  s ię  o  to  m atkę w  rozm o­
w ie  lub  ch oćb y  w  an k iec ie  sk iero  
w a n e j do ro d z ic ó w , n ie  p rzech o ­
d zą ce j p rzez  ręce  d ziecka . I  tak  
z w ie lu  in n em i p y ta n ia m i n ied y ­
sk re tn ych  a n k ie t ! A le  z łe  badan ia  
i z łe  a n k ie ty  n ie  są a rgu m en tam i 
p rz e c iw  stosow an iu  badan  do­
b rych  i  a n k ie t rozu m nych , sk ie ­
row a n ych  pod w ła ś c iw y m  ad re ­
sem

W ró ćm y  jed n a k  do zap om n ian e j 
c h w ilo w o  psych o tech n ik i. O rgan  
P o ls k ie g o  T o w a rzy s tw a  P sych o ­
te ch n iczn ego  m a na ok ładce  pod 
ty tu łem  rysu n ek  tak  ob ja śn ion y  
p rzeż  au tora , p r o f  W  W itw ic k ie  
g o :  „L a m p k a  o liw n a , s ta roży tn a , 
je s t  od w ieczn ym  zn ak iem  P s y ­
chy, do z  j e j  pom ocą szu ka ia  E ro  
sa, ja k  o tem  p is ze  A p u le ju s z . 
C y rk ie l oznacza  tech n ikę . W s z y ­
stko ra zem  w ię c  „P sych o te ch n i-  
ka“ . N ib y  to , ż e  s ię  tam  do p rze ­
ży ć  duszy m ia ry  u żyw a  i to , że 
s ię  lam pkę p s y c h o lo g ji w n os i do 
lok a ló w , g d z ie  cy rk lam i p racu - 

!%“ •
M ia r y  u żyw a ć  do p rz e ż y ć  du­

s z y ! T o  zn ów  m oże  od s tra s zy ć ! 
L a n ce t c h iru rg a  n ie  sp ra w i tak ie  
go  bólu , ja k  go  sp ra w ia  d ob ie ra ­
n ie  s ię  do du szy  b ru ta ln e . N ie  by 
le k to  i n ie  b y le  ja k  m oże  badać 
dusze m ło d z ie ż y ! W ię c  m oże l e - 1 
p ie j n ie  b ad ać?

„W n o s i s ię  lam pkę p sych o lo ­
g j i "  do lok a ló w , g d z ie  „c y rk la m i 

p ra cu ją " . C y rk ie l tu —  to  sym ­
bol n ie  ty lk o  p ra cy  te ch n iczn e j, to 
sym bol k a żd e j p ra cy  za w od ow e j. 
„L a m p k ę  p s y c h o lo g j i"  s ię  w n osi, 
ja k iś  sym bol hum an izm u, hum a 
n is ty c zn ego  p og ląd u  na św ia t 
w  tw a rd y  ś w ia t  zm agań  s ię o 
byt.

I  o to  p ie rw s zy , d la  k a żd ego  zro  
zu m ia ły , łop a tą  w  g ło w ę  b iją cy , 
a rgu m en t za  o a d a m a m .: trzeb a
zn ać  d ziecko , m łod zień ca , d z iew ­
czyn ę, je ż e l i  m a się  im  pom óc 
w e jś ć  na taką d ro gę  ży c ia  za w o ­
dow ego , n a  k tó re j ła tw ie j  zn a jd ą  
ch leb , s z c zę ś liw ie j s ię  w y ży ją , po 
ży te c zn ie js i b ędą  d la  naroau . N ie  
w ah a jm y  s ię  d od ać : ła tw ie j zn a j­
dą d ro gę  z iem ską, na k tó re j w  p ra  
t y  nad  sobą zd ążać  b ędą  ku tem u, 
o  co  s ię  cod z ień  m od lim y  w  p a c ie ­
rzu .

W  C en tre  de R ech erch es  pod 
d y re k c ją  A .  G. G h ris tia en s ‘a 
s tw ie rd zon o , że  50 proc . u czn iów  
w s tęp u ją cych  do b e lg ijs k .ch  
szkó ł za w od ow ych  u byw a w  cza­
s ie  nauki. B ad an ia  w  P o ls ce , p rze  
p ro w ad zo n e  w  dw óch  szko łach  
za w o a o w ych  w a rs za w sa ich  w yk a ­
z y ,  ż e  p ro cen t u czn iów  k oń czą ­
cych  te  szk o ły  w yn osi ś redn io  
5 0 ,4  proc  ogó łu  w s tęp u ją cych . 
N a  11 zb ad an ych  ro c zn ik ó w  w  
'r z e c b  ty lk o  p ro c en t ten  b y ł w y ż ­
szy  od  60 (.60,5; 60,6; 62 ,5 ), a le  
u czterech  b y ł n iż szy  od  40, a 

zd a rzy ł s ię  , tak i roczn ik , że  ty lko

jedna* t r z e c ia  zap isan ych  szkołę  
skończyła .

P o ło w a  zap isan ych  do szkół za ­
w o d o w ych  koń czy  j e !  T o  znaczy, 
że w  la ta ch  u częszczan ia  do szko­
ły ty ch  od p ad a ją cych  p o ło w a  w y ­
d a tk ów  n a  k sz ta łcen ie  m arn u je  
s ię , a ile  w ys iłk u  n a u czyc ie li 
id z ie  w  p ró żn ię , ile  w yd a tk ów  na 
utrzy m anie szkół obc ią ża  bezpo- 
ży te c zn ie  bu dże t p a ń s tw o w y !

D oskon a le  rozu m ie  każdy  o jc ie c  
i każda  m atka, ja k  w a żn ą  sp raw ą  
je s t  w y b ó r  zaw odu . A le  ja k  on 
n apraw aę s ię od b yw a  n a jczęś ­
c ie j?  B adan ia  d a ją  nam  m a te r ja ł 
do p ozn an ia  i te j  sp raw y . Setk i 
m łod z ieży  p ch a ją  s ię  do S zko ły  
K o le jo w e j,  bo zd a je  s ię  im  —  i 
ich  rod zicom , —  że po skończen iu  
je j  czeka na n ich  „c h le b  g o to w y "  
w  k o le jn ic tw ie .

Z n a jo m y  kuzyna c io tk i Jasia  
zd ecyd ow a ł o wrybo rze  d la  n iego 
szk o ły  ch em iczn e j, p on iew a ż  p rzy  
ja c ie l  je g o  w u ja  zrob ił in teres  na 
paśc ie  do oDuwia. T o  g ro te sk o w y  
sk ró t ! A le  au ten tyczn y  je s t  -wypa 
dek, że o -wyborze szkoły' zaw od o ­
w e j za d ecyd o w a ło  zau w ażen ie  je j  
s zy ldu  na u licy . D oradcy  zaw udo- 
w i m o g lib y  tom y  p isać z tak ienń  
p rzyk ład am i. W  bardzo  w ie lk ie j 
ilo ś c i p rzyp ad k ów  o w yb o rze  za ­
w odu d ecyd u je  —  p rzypadek . Cza 
sem  ep id em ja : k toś po skończe­
niu p ew n e j szko ły  dosta ł s ię  do 
„p o d ch o rą żó w k i z a w o d o w e j" .
W ie ś ć  s ię  o tem  ro zn os i i 90 proc. 
ch łop ców  danego  kursu uzasad­
n ia  w y b ó r  te j szk o ły  m o ż liw o śc ią  
ła tw eg o  d ostan ia  s ię  z n ie j „d o  
w o jsk a "  na Stałe.

A  ja k że ż  z tym  wwborem  być  po 
w in n o?  W y b ó r  zaw odu  p ow in ien

się  op ie ra ć  na gru n tow n em  pozn a 
tnu i ro zw a żen iu  w aru n ków  oso­
b is tych  dane j jed n os tk i, j e j  zam i­
łow ań , uzdoln ień , m oż liw o śc i po­
noszen ia  kosztów ’ k sz ta łc en ia  się. 
A le  to  n ie  w y s ta rc z a : trzeb a
brać pod  uw agę tak że  kon ju nk tu  
rę  na rynku  p racy , / p ra k tyczn e  
m ożliw ośc i zn a le z ien ia  posady, 
aby n ie  zostać  na lod zie , ja k  le- 
g jo n y  ukoń czon ych  sem in a rzy ­
stów  i ab so lw en tów  w yższy ch  u- 
eze ln i, w e g e tu ją c y c h  bez za ję ­
cia. Jak  s tw ie rd zon o  d ro gą  ankie 
t.v w  K ra k o w ie  (B ie g e le is e n ) na 
1296 ch łop ców  76,8 proc . p ra g n ę ­
ło p o św ię c ić  s ię  zaw odom , w k tó ­
rych  is tn ie je  nadm iar p ra co w n i 
ków  lub p op y t na n ow e s iły  je s t  
bardzo  s łaby. 80 p roc. ch łopców  
n ie  za s ta n a w ia  s ię  p rz y  w yb o rze  
zaw odu  nad sw o jem i zd o ln ośc ia ­
m i i zam iłow a n iam i. P ra w ie  61 
proc. m ło d z ie ży  m ęsk ie j ob ie ra  za 
wód n ie  m a ją c  o n im  ja s n e g o  po­
ję c ia . P od ob n ie  je s t  u d z iew czą t.

W y b ó r  zaw odu  to spraw a po­
w ażn a  i skom plikow ana , w y k ra ­
c za ją ca  poza  m o ż liw o śc i sam ego 
„d o m u " —  a le  i b ez je g o  pom ocy, 
bez ak tyw n ego  udzia łu  ro d z icó w
—  p ra w ie  n iem oż liw a  do p om yś l­
n ego  p rzep row a d zen ia . N ie  czas 
m yś leć  „c o  d a le j"  na m ies ią c  
p rzed  u kończen iem  szk o ły  po­
w szech n ej, czyr g im n azju m  (d z i ­
s ie js z e j 6 k la s y ),  c zy  liceum  (d z i 
s ie js z e j 8 k la s y ).  W  m ies iącach  
p rzed w a k a cy jn y ch  p sych o tech n i- 
cy  i d o rad cy  za w o d o w i u pada ją  
ze zm ęczen ia , ty le  setek  m ło d z ie ­
ży  p r z e w ija  s ię  p rzez  p ra cow n ie ,
—  a ile  ty s ię c y  p o zo s ta je  b ez żad 
nej rady , bo m e w ie , że  trzeb a  
je j  szu kać !

Jes t sens w  tem, że  na p oczą t­
ku roku szk o ln ego  poru szam y za­
ga d n ien ie  w yb oru  zaw odu , gdy  za 
zw y c za j ten  tem a t u w aża  s ic za  
ak tu a ln y  późn ą  w io sn ą : m oże d zię  
ki tym  uwragom  p ew n a  choćby ty l 
ko ilo ś ć  ju ż  te ra z  za in te re su je  s ię  
p ra k tyc zn ie  i  k on k re tn ie  da lsze- 
m i s tu d jam i lub b ezpośredn im  wy­
borem  zaw odu  sw e j m ło d z ie ży  i 
w yk o rzys ta  rok  s zk o ln y  do lep sze  
go p ozn an ia  j e j  u zd o ln ień  i zam i 
łow ań , du za s ię g n ię c ia  in fo rm a ­
cy j o szko łach  i zaw odach .

Pom oc  w  w y b o rze  zaw odu , to  
jed en  a rgu m en t za  badan iam i, a le 
nic je d y n y !  O d d z ia ływ a n ie  w ych o 
w aw cze  domu i szkoły , nauczan ie  
i u czen ie  się, w p ływ  na k sz ta lto  
w a n ie  s ię  charak teru , w szys tk o  to  
p rzec ie ż  w ym a ga  . zn a jom ośc i 
p rzedm io tu  o d d z ia ływ a n ia  —  
ch łopca , d z iew czyn y .

R od z ic e , g d j'b y  ch c ie li i gd yb y  
im w  tem  dopom óc u m ie ję tn ie , da 
Ieko w ię c e j m o g lib y  do te g o  pozna 
n ia  d o s ta rc zy ć  danych , n iż  są to 
w  s tan ie  u czyn ić  sam i psychotech  
lr.cy, gdy' w  c iągu  paru , c zy  choć­
by k ilku  god z in  m a ją  zeb rać  m a­
te r ja ł  do w y d a n ia  op in ji. Od 
W as, czy te ln icy ’ , za le ży , czy' ze ­
ch cec ie  g łę b ie j za in te resow a ć  się 
sw o jem i d ziećm i, m y  je s te śm y  go 
tow : s łu żyć  w am  i ogó ln em i wska 
zów k am i w  a rtyku ła ch  naszego 
pism a i s zczegó łow ym i in fo rm a ­
c jam i, g d y  b ęd z iec ie  się o n ie 
zw racać . S. M .

O d  R ed a k c ji.  R ed a k c ja  dzia łu  
„W y c h o w a n ie  i s zk o ln ic tw o " go to  
wa je s t  u d z ie la ć  k ró tk ich  in fo r ­
m acy j z te g o  zakresu . D o lis tów  
z zap y tan iam i n a le ży  d o łą czać  na 
g łów ek  b ie żą cego  num eru  „A B C " .
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C z y  i  j a k

Międzynarodowe Zawody Lotnicze
odbiły się na zainteresowaniach, zająciaclf, zabawach naszych dzieci?
N a sze  d z iec i są podobno in n e ; 

są podobno —  „m ą d rz e js z e " ,  
n iż  m y b y liśm y  w  ich  w ieku  J e ­
dynak, Ju rek  sześc io le tn i, g d y  go 
p y ta ją , c zy  s ię n ie nu dzi, odpo­
w ia d a : „N u d z i się , k to n iem a kom 
b in u " ( ! )  i za b ie ra  s ię  do kom bi­
n o w an ia  sam olotu . T a d z ik a  sam o­
lo t  n ie  in teresu je , ty lk o  k on ie ! 
Za  to je g o  s ios tra  d w u n asto le tn ia  
z zapa łem  budu je m odele  i „b ę ­
d zie  lo tn ic zk ą ". T o  sam o s iedm io  
letn/a W a n d z ia  z in n e j rod zin y , 
ra zem  z b ra ćm i ośm io la tku m i pa li 
s ię  do sam o lo tów  i szybow ców , bu 
du je  m odele  i d ysk u tu je  o ro d za ­
ja ch  sam olo tów .

O b serw a c jo  w  paru  ty lk o  red z i-  
nach  w y k a za ły  duże za in te re so ­
w a n ie  s ię  d z ie c i lo tn ic tw em . C hcie  
lib yśm y  zeb rać  w  te j  sp raw ie  w ię ­
ce j w iad om ośc i. O g ła szam y  zatem  
an k ie tę :

C Z Y I  J A K  M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W E  Z A W O D Y  L O T N IC Z E  O D B I ­
Ł Y  S IĘ  N A  Z A IN T E R E S O W A ­
N IA C H ,  Z A J Ę C IA C H , Z A B A ­
W A C H  N A S Z Y C H  D Z IE C I?

R o zm ia ry  od p ow ied z i d ow o ln e . 
T re ś c ią  je j  m a ją  b yć  ob s e rw a c je  
je d n e go  lub  w ię c e j d z ie c i w  z w ią ­
zku z Z aw od am i L o tn ic zem i M ię ­
d zyn arod ow em u  O d p ow ied z i n a le ­
ży  p isać  ty lk o  po je d n e j stron ie  
pap ieru , n adsy łać  je  w  z a k le jo ­
nej k op erc ie , d o łą c za ją c  w y p e ł­
n ion y  kupon.

N A G R O D Y :

n y "  w  p ięk n e j o p ra w ie  (c en a  księ 
garska  72 z ł . ) .  P o za tem  p rzyzn a ­
nych b ed z ie  25 cennych  n agród  
k s ią żk ow ych , na k tó re  złożą  się 
k s iążk i, o f ia r o w a n e  p rzez  f ir m y :  
T rzesk a , E v e r t  i M ich a lsk i, G e­
b e th n er  i W o lf ,  M . A r c t ,  „K s ią ż ­
n ica  - A t la s " ,  „ R ó j "  i „D om  K s ią ­
żki P o ls k ie j" .  W śród  w y d a w n ic tw , 
p rzezn aczon ych  na n a grod y , zn a j­
dą się popu larne tom y b ib ljo tek i 
„W ie d z y "  T rza sk i, E v e r ta  i M i­
ch a lsk iego , n a jw ięk sze  sukcesy’ 
b e le try s ty c zn e  G ebeth n era  i W o l f

fa .  k s ią żk i p od ró żn icze  „R o ju " ,  u- 
tw a ry  C onrada, w yd a n e  p rzez  
„D om  K s ią żk i P o ls k ie j"  o ra r  tom y  
b ib ljo tek i p ed a go g ic zn e j „K s ią ż n i 
cy  - A t la s u " .  W si-ód n a gród  bę­
d z ie  od p ow ied n io  u w zg lęd n io n a  l i ­
te ra tu ra  d la  m ło d z ie ży . „D om  
K s ią żk i P o ls k ie j "  za d ek la ro w a ł u- 
lu b io r e  p ow ieśc i G ąs io row sk iego  
i P rzyb o ro w sk ie g o , M . A r c t  —  p o ­
w ie ś c i e gzo ty czn e , „K s ią żn ic ą -  A - 
t ia s "  —  tom y b ib ljo te k i „ Is k ie r " ,  
„ R ó j "  —  k s ią żk i S ie ro s zew sk ie ­
go, L on d on a  i C urw ooda.

Bunt dzieci
D w a  ra zy . na począ tku  i na 

końcu roku szko ln ego  ch w a li sio 
szko łę .' P o e c i p is zą  w ie rsze , d z ie ­
ci j e  dek lam u ją , rod z ic e  są zado­
w o len i, n a u czyc ie le  dum ni. N a z y ­
w a s ię  j ą  „n a s z ą " ,  „s ło n ec zn a ", 
„ ra d o s n ą " , „ tw ó r c z ą "  i p rzech od z i 
s ię  z  d z iw n ą  ob o ję tn ośc ią  nad tem  
w szys tk iem  złem , k tó re  d a je  szko- 
ła. Z ło  m ora ln e  i z ło  f iz y c zn e . F i ­
zyczn e  rzu ca  s ię b a rd z ie j w  oczy  
i w  obecn ych  m a ło  u du ch ow io ­
nych  czasach  ła tw ie j poru sza  ro ­
dziców

W ię c  p ie rw s ze  p y ta n ie : Czy
je s t  p rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty  
kom is ja , b ad a ją ca  pod  w zg lęd em  
h ig jen ie zn ym  druk podręczn ików  
t. zn. k o lo r  i g a tu n ek  pop ieru , ro z  
m ia r  i k s z ta łt  lite r , p rzep isow ą  
o d leg ło ść  m iędzy  w ie rsza m i i  t. p. 
J e że li je s t  taka  k om is ja  to  p rze ­
oczy ła  w yd an ie  lek tu r  szkolnych , 
bo n apew n o i „P u h a r  K ra k o w a "  
N o w a k o w sk ie go  i S ie ro s zew sk ie ­
go  „B ra m a  na ś w ia t "  doskonale  
p rzyc zy n i s ię  do ro zw o ju  t. zw . 
„k ró tk o w zro czn o śc i s zk o ln e j" . A  
potem  m am y tak ie  c y f r y :  k ró tk o ­
w zroczn ość  je s t  m n ie js za  w  szko­
łach  p ow szech n ych  (6 .7  p ro c .) 
n iż  w  zaw od ow ych  (19.7 p ro c .),  
w  ś red n ich  26.2 proc., a w  6 k l. 
szko ły  ś red n ie j o gó ln ok szta łcące j 
k ró tk ow zroczn ość  os iąga  55.8 p ro ­
cent.

C zy k tóra  szkoła  zo rg a n izo w a ła  
udkażan ie p od ręczn ik ów  szko l­
nych, ku rsu jących  d ro gą  w y m ia ­
ny i lek tu ry  w yp o ży cza n e j z bi- 
b jo tek  p u b lic zn ych ?  W ia dom o  
p rzec ie ż , że  p a p ie r  doskonale  
k on serw u je  za ra zk i ja g l ic y ,  p ło ­
n icy  i b łon icy . Jeden  z lek a rzy  
s tw ie rd z ił, że tr z e c ia  cześć k s ią ­
żek po paru  la ta ch  „b ib ljo te c zn e -  
go  ż y c ia "  b y ła  za rażon a  laseczm - 
kam i g ru ź licy .

Czy zas tan aw ian o  s ię nad  tem , 
że w sp ó ln e  ro zb ie ra n ie  s ie  i ub ie­
ran ie  ch łop ców  i d z iew czyn ek  do 
lek cy j g im n as tyk i i ry tm ik i n ie  
je s t  w skazan e. Że co in n ego  je s t

p la ża  i w ieś . a co in n ego  lok a l 
zek  koedu kac ji, w y w o łu ją c e  pod- 
szkoln y. po k tó rym  sn u je  s ię  zara 
ra żn ien ia  seksualne.

C zy  w a rs za w sk i In sp ek to ra t 
s zko ln y  m yś la ł o d z iec iach , za ­
m ie rza ją c  p rzep ro w a d zen ie  redu k  
c j i  50 e ta tó w  n au czyc ie lsk ich . 
M n ie j o 50 e ta tó w  to m n ie j o 1500 
le k cy j ty g o d n io w o ; m ała  szkoda, 
gd yb y  n ie  to, że  p rzed ew szys tk iem  
zm n ie jszon a  b ęd z ie  lic zb a  g o ­
dzin  ćw ic zeń  f iz y c z n y ch  i za ję ć  
p ra k tyczn ych  od k la sy  I i - e j  do 
V I I- e j  w łą c zn ie . O b lic za  s ię  o- 
szczędn ośc i rob ion e  kosztem  d z ie ­
ci.

S zko ła  je s t  to zło  k on ieczn e  dla 
rod ziców , k tó r zy  n iem a jąc  odpo­
w ied n ich  w aru n ków  m a te r ja l­
nych, od d a ją  sw e d z ie c i do s e r y j­
nych  zakładów '. A le  d la c zego  to  
rob ią średn io  i zu p e łn ie  zam ożn i, 
czy  n ie  w ied zą  co to  są ch o ro b y : 
g ru ź lica , p lą saw ica , h is te r ja . D la  
c zego  w sp ó łc zu jem y  urzędn ikom , 
gdy  w id z im y  w ie lk ie  b iu ra , w  k tó ­
rych  p ra cu je  -w za jem nie sob ’ ’-. 
p rzeszk ad za ją c  po 40, 80 osób. D la  
c zego  na los g o d n y  p oża łow an ia  
sk azu jem j w ła sn e  d z iec i, p rz y ­
w ią zu ją c  je  od  godz. 7 i p ó ł do 
stołu , m ęcząc  nauką w ie c e j n iż  to  
m oże w y tr zy m a ć  c z ło w iek  d oro ­
sły. D la c zego  b e z lito śn ie  w rzu ca ­
m y je  do ko tła , w  k tórym  s ię  poc i 
po k ilk a d z ie s ię c io ro  d z iec i, g d z ie  
ro zm a ite  w rze s zc zą c e  in d y w id u a l­
ności śc iek a ją  s ię  m ięd zy  sobą. 
R ozm a ito ść  tem peram en tów , ś ro ­
dow isk . is tna  w a lk a  św ia tó w . Jak  
w  tem  w 'yg ląda  d e lik a tn ie js zy , 
s łabszy, p rz y s z ły  in te lek tu a lis ta ?

Jeszcze  s ię  doczekam y n rz y  o- 
becnym  system ie  w ych o w a w czym  
buntu dziec i, k tó re  będą  w  do­
skonale zo rga n izo w a n ym  p och o­
dzie, n io s ły  tra n sp a ren ty  z n ap isa  
m i: „ N ie  ch cem y k rz yw y ch  ło p a ­
tek, za p a d n ię tych  ■ p ie rs i i  oku­
la ró w " .  „P o tr z e b u je m y  spać i b ie  
gać".'; „Ż ą d a m y  6-eio god z in n ego  
dn ia  p ra c y " .

F -W -sk i.

Szofer Stawisk .agur
o s w v m  p ra c o d a w c y

M a k u l a t u r a
D n ia  9 lip ca  b. r. okó ln ik iem  

nr. 105 M in is te rs tw o  O św ia ty  
w s trzym a ło  w p ro w a d zen ie  do 
szkół p ow szech n ych  zeszy tów  
zn orm a lizow an ych , z e zw a la ją c  je ­
dn ocześn ie  na u żyw an ie  zeszy tów  
w sze lk ich  ty p ó w .

Jednakże szko ły  m ie jsk ie  i szko 
ły  p ry w a tn e  p o le c a ją  d ziec iom  
n a byw an ie  zeszy tów , pow ied zm y, 
u p ań stw ow ion ych . D o k a n ce la ry j 
szko ln ych  zg ła s za  s ię  d e lega t 
Z w iązk u  S trze le ck ieg o  i łam aną 
p o ls zczy zn ą  za leca  ze s zy ty  „ K a ­
drę  -  k a je t " ,  k tó ry ch  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw o  oddano Z w ią zk o w i. N a  
u w agę, że  n iem a p rzym u su  w  na­
byw an iu  „ k a je t ó w "  i m ożn a  je  

P ie rw s zą  n a grod ę  b ęd z ie  stano- k u pow ać  w  firm a ch  o u sta lone j 
w ić  zn ane w y d a w n ic tw o  encyk lo - pod  tym  w zg 'ed e ro  o p in ji,  d e lega t 
p edyczn e  T rza sk i, E v e r ta  i M i - . odpow iada , że  w ła ś c iw ie  n ie  ma- 
ch a lsk iego  „S ło w n ik  g e o g ra f ic z -  . m y o czem  m ów ić, bo te  w s zy s tk :e

Konku s I d z ia łu  W yc h o w a n ie  i S zko ln ic tw o*
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s ta re  zapasy, to  ju ż  „m aka ła tu - 
la " .

P r z y g lą d a ją c  s ię  egzem p la rzom  
okazow ym  K a d ra  -  k a je t, gatun-i 
k ow i pap ieru , k ra tc e  w  dw óch  c ie ­
n ia ch  n ied ob re j d la  oczu, b io rąc  
pod u w ago ro zm ia r  w ę żs zy  o dw a  
cm., m yś li s ię  jed n ocześn ie , że j e ­
że li n a w et od w o łan e  za rząd zen ia  
w ła d z  ta k  poch opn ie  są w p ro w a ­
dzan e w  ży c ie  p rzez  e litę  naszej 
in te lig e n c ji,  bo p rzez  stan  nau czy­
c ie lsk i, to  w ła ś c iw ie  ca łe  ju ż  spo­
łeczeń s tw o  zda tn e  je s t  chyba na 
m aku latu rę.

K. Z.

IV  Paryżu  opowiadają ostatnio na­
stępująca anegdotko: Cuciz >zicrui jc
przybyw a do P a iy ża , bierze na sta­
cji taksówkę, jedzie do hotelu, gdzie 
zostawia w alizkę i każe szoferow i 
objechać miasto i pokazać liajeickaw 
sze rzeczy’. K ierow ca daje gazu i  po­
kazuje pasażerowi w ielk ie place i 
słynne budowle- Szczególnie przed 
ministerst wami daje obwożonemu 
szereg intynmyuh wiadomości o w y ­
bitnych osobistościach, które tam 
żyją i  działają. W idać, że cudzozie­
miec jest dosyć zdziw iony tym świct 
nie poinform owanym  szoferem, k tó­
ry  służy’ mu za najlepszego przewod­
nika, to  też p rzy  wysiadaniu daje 
mu oprócz należnej zapłaty’ pokaź­
ny napiwek. Żegnając się, pyta, skąd 
on tak w iele wie. Wtedy’ szofer robi 
tajem niczą minę i szepce mu na u 
clio. „Byłem  przez długie lata p ry ­
watnym szoferem  Aleksandra Sta­
w isk iego".

Anegdotę tę opowiadają sobie 
dziś w  Paryżu, a elioćb.y wszystko w 
niej było zmyślone, jedna rzecz jest 
prawdziwa, żc szofer Stawiskiego od 
pan i dni prowadzi taksówkę.

N azyw a  się Eugcnjusz Bartcky i 
jesi Rosjaninem z pochodzenia W y ­
dał on swoje pamiętniki, które w y­
chodziły w  jednnn z paryski'-li ty ­
godników. Taksówkę prowadzi więc 
ten sam człowiek, k tóry  niedawno 
siedział u kierownicy’ najwspanial­
szej limuzyny’ i czekał na swego pra­
codawcę i pana w  holach najwspa­
nialszych hoteli śwista. I  erzaako 
by wał on też świadkiem obmyślanie 
prac Stawiskiego z którymś ze swo­
ich kompanów nowej jak ie jś  a fery, 
bo pau Alcksandei m iał zw ycza j od­
bywania ważnych rozmów o „in tere­
sach", w  czasie podróży. W ie le  do­
szło więc do uszu pana Bartchy, ale

lako przesyłka pocztowa
c h c ia ł p o d ró ż o w a ć  p e w ie n  A ig l l k

P rz y  okienku na głównej poczcie 
londyńskiej z jaw ił się u iejak K . C. 
Banks, mający zamiast udać się sa­
molotem pocziowym  do angielskiej 
Kolum bji. W y łoży ł on 2 fu n ty  17 
szylingów, jako opłatę za porto. Gdy 
zapytano go, jak  on w y liczy ł tę ce­
nę i  na czem się p rzy  obliczeniu o- 
pieral, w y ją ł on z dumą angielski 
statut noąztowy i pokazał, że dopu­
szczalne są też żyw e przesyłki.

Pon iew aż on będzie właśnie laką, 
w ięc zw ażył cię i  ob liczył porto. R o ­

bi w  ten sposób wielką oszczędność, 
bo podróż kosztowałaby go 100 fun­
tów. N a  chwilę wśród urzędników 
poczty zapanowało osłupienie, po­
tem jednak w’ tymże statucie poka­
zano „oszczędnem u" Anghkow i, że 
niema ludzi na liście rzeczy, które 
jako żywe można przesyłać pocztą. 
Pan  Bauks musiał się na to zgodzić 
i kupił ty lko za 5 centów kartkę 
pocztową, żeby napisać swej ciotce w 
Kolm uhji, że niestety nic może p rzy ­

jechać.

io  nic był zw yk ły  szofer, lecz osoba 
zaufana. W ie  dużo, ale co mu z  tego 
prze jdzie. Teraz p rzy  kierownicy 
swej taksówki może ty lko śnić o 
wspaniałej przeszłości. A le  p. Bar- 
tcky nie lubi marzyć, dziennikarzom, 
dla których stanowił praw dziw y żer, 
m ówił o rzeczach zupełnie rea lnych ! 
Jeszcze w  grudniu 1933 roku w iózł 
on łIa yo ttc 'a  i  D nbarry ‘ego, słyn­
nych przyjac ió ł Staw iskiego i  obaj 
obiecali mu posadę u jak ie jś  w yb it­
nej osobistości, ale jak  w ielu  innych 
„znajom ych " S iaw iskiegc, n ie do­
trzym ali swego słowa. Zresztą r ic  
dziwnego, że w  ich położeniu co in­
nego m ieli w  głow ie. P rzez  pół roku 
ży ł więc z oszczędności, k tóre -Doro­
b ił w  ciągu służby u Stawiskiego 
która trw ała od 1930.

A le  jeszcze przed śmiercią Stawi* 
skiego oszczędności jt g o  bardzo stop 
uiały. „P rzez  ostatnie miesiące, jak  
„powiada, musiałem z  w łasnej k ie­
szeni płacić za benzynę, smary i  ca­
ły- szereg różnych innych rzeczy. Jeź 
dziliśiny do Genewy, do Orleanu, do 
Ostendy-, a moje pieniądze szybko 
topniały. Teraz nic mam już nic i  
nikt nie chce mme przyjąć do pra­
cy. Rozumiecie, państwo: szo fer Sta­
w iskiego. Tak skarży się pan Bax- 
teky. N a  zapytanie, czy  m imo wszyst 
ko wróciłby- do swego pracodawcy, 
gdvbv ten jeszcze żył, odpowiada bez 
wahania: „G dybym  go ty lko  zobaczył 
naly chiniast wróciłbym  do jego  służ­
by, zresztą jak  i  wszyscy inn i pra­
cownicy. N ie  możne sooie wsprost 
przedstawić, jeś li się go  poznało, 
jak i ten człow iek m iał czar. B y ł nie­
zmordowany, <uągle w  ruchu, ciągło 
w  nodróży. Jeździliśm y 5 god zir  tam 
i 5 godzin spowrotem, żeby z  kimś 
porozmawiać przez k ilka minut. Czę­
sto spał po drodze w samochodzie, 
ale natychmiast po p rzy jeździe  spe- 
wrĆPem do Paryża , gotów b y ł do 
nowych rozmów. Jego zda_iŁ  miały 
moc żelaza. N igd y  ni : był zmęczo­

n y".

Tak m ówi B artcky w ie lk i zaufany 
swego dawnego szefa. Czy Stawisk 
był czarujący, co do tego. zdania są 
podzielone, ale że nerw y jego  były  
niesłychanie silne, to  wszyscy 
przyznają. D o porobienia takich o- 
szustw nerw y i  przedewszystkiem  
nerwy’ bjTły  potrzebne. N a jprzód  szo 
ferem  pięknej limuzyny, potem bez­
robotnym, w  końcu taksiarzem, ta ­
kie właśnie ka rjery  rozw .ja ły  się w  
cieniu te j w ie lk ie j a fery , k tóra  je ­
szcze ciągle ciąży nad F-ancją.


